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Machine Head — Unto The Locust (2011)

01 — 1 Am Hell (Sonata in C#) 02 — Be Still and Know 03 — Locust 04 — This Is the End 05 —
Darkness Within 06 — Pearls Before the Swine 07 — Who We Are 08 — The Sentinel (Judas
Priest Cover) 09 — Witch Hunt (Rush Cover) play 10— Darkness Within [acoustic] — play

Personnel:  Robb Flynn — lead vocals, guitar  Dave McClain —drums  Adam Duce —
bass, backing vocals  Phil Demmel — guitar

On Burn My Eyes, Machine Head’s 1994 debut album, there featured a song with the not
entirely user-friendly title of Real Eyes, Realize, Real Lies. Essentially a
two-and-three-quarter-minute guitar riff, the track was rendered intriguing by the fact that its
lyrics comprised soundbites recorded from the darker thoroughfares of America’s meanest
streets: voices of the poor bemoaning police brutality, police radios alerting squad cars to
explosions of gang violence, and gangbangers telling reporters why it was they hated other
gangbangers who were, for all intents and purposes, identical to themselves. At the time, the
song was startling: metal but not as it was known; urban rather than suburban; street and
actually rather cool. Who knew?

Without mellowing one single beat-per-minute, a generation on and Machine Head’s once-fringe
thrash has moved to the centre ground to such a degree that in December the quartet will
headline a show at London’s Wembley Arena. And while the years between their first aloum and
Unto the Locust haven't linked together entirely seamlessly — the group endured a particularly
unconvincing middle-period — the ferocity and precision displayed throughout this release’s
seven tracks offers proof that, since their inception, Machine Head and others like them have
dragged metal’s mainstream to them rather than them having made concessions to it. That fare
as mean and ugly and unsparing as this can bask in the sunlight is heartening indeed.

Unto the Locust is a quite terrific release, and one which shows that while its creators can
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thrash as well as any — the forensic This Is the End offers ample evidence of this — this is set is
more than a one-dimensional dog and pony show. Tracks such as the subtle (you read that
correctly) Darkness Within, and the climactic and contagious, even life-affirming, Who We Are
display a band that have learned much about tonality; that, and the plain fact that power is
nothing without control. Even so, Unto the Locust isn'’t likely to be confused with Metallica — it
has no crossover appeal. But for metalheads who like their music sharp and executed without
recourse to compromise, then this is a contender for genre album of the year. ---lan Winwood,
bbc.co.uk

Najnowszy album amerykanskiego zespotu o statusie mtodej legendy thrash metalu, czyli
Machine Head, w wielkim stylu konczy kilkuletnig przerwe w prezentowaniu szerszej
publicznoéci studyjnego materiatu. Po raz kolejny muzycy pod wodzg charyzmatycznego Roba
Flynna udowadniaja, ze potrafig tworzyé chwytliwg, melodyjna, a do tego ciezkg i agresywng
muzyke bez jakichkolwiek komplekséw. Po raz trzeci z rzedu pokazujg fanom i krytykom, ze nie
nalezy ich lekcewazyc.

Zanim odezwa sie malkontenckie gtosy z kohca sali, punktujac, ze "Unto The Locust" sktada sie
tylko z siedmiu kompozycji, dodam, ze te siedem utworow wypetnia prawie piecdziesigt minut. Z
tym nie mozna polemizowac. Ponadto kawatki sg zréznicowane, petne niespodzianek, jak
chociazby obecnos$¢ dzieciecego chéru, konczacego muzyczng cato$¢ z ostatnimi dzwiekami
ptyty. Wydaje sie to kompletnie nie przystawac do reszty, ale o dziwo - wypada poprawnie. Co
prawda, podniosta choralna wstawka rozpoczynajaca przygode z najnowszym wydawnictwem
Machine Head wydaje sie zwiastowac gotycki album w miejsce soczystej porcji amerykanskiego
thrashu, ale nic bardziej mylnego. Powoli otwierajgcy sie "I Am Hell", stuzacy rowniez jako
pierwszy kawatek w tegorocznej setliscie koncertowej, wreszcie uderza szybkimi, intensywnymi
riffami i Swietnie technicznie brzmigca perkusja. Temu wszystkiemu towarzyszg liczne zmiany
tempa, ktére nie pozwalajg stuchaczowi ani na chwile sie znudzi¢. Rzeczywiscie, warto zwrécic
uwage na bebny - ich gtebokie brzmienie wydaje sie odpowiednie, a czesto triggerowana
podwdjna stopa moze sie podobaé. Od czasu do czasu jest okazja do tego, zeby postuchaé
"suchej" gry bebnow, brzmigcej wtedy bardzo mechanicznie. Nie jestem do konca przekonany,
czy to zamierzony efekt, poniewaz sam wole bardziej naturalne brzmienie.

Zdarzajg sie tez momenty irytujgce, jak dla przyktadu bardzo wysoko zagrane interludium,
poprzedzajgce solo w "l Am Hell". Zaskakuje tam rowniez niemal hardcore'owy breakdown i
akustyczna wstawka ze smyczkami. Zas dtuga instrumentalna partia konczaca utwor jest akurat
bardzo charakterystyczna dla tego zespotu - fani rozbudowanych rifféw, wydtuzanych i
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zapetlanych w nieskonczonosé, beda z pewnosécig wniebowzieci. Szczesliwie, nie brak
przyjemnych dla ucha momentéw. Wyjatkowo zgrabnie wypadajg zwtaszcza poczatkowe
dzwieki "Be Still And Know" oraz "Locust".

Ogdlnie rzecz ujmujac, gitarowe melodie i partie solowe wyraznie odcinajg sie od ciezkich,
poteznych rifféw, dobrze wspétgrajac z perkusyjnymi przebitkami. Rob Flynn mito zaskakuje
skalg swojego gtosu, wykorzystujac go do granic mozliwosci, od melodyjnego czystego Spiewu
przez krzyk w $rednim rejestrze az do growlu - jednak tego ostatniego uzywa najrzadzie;.
Utwory takie, jak "Darkness Within" czy "Locust", bez trudu zapadajg w pamieé, gtéwnie dzieki
solidnemu brzmieniu i dtugim kilkuminutowym kompozycjom, petnym, tak jak wspominatem,
niespodzianek i zwrotow akcji. Warto zaznaczy¢, ze stosunkowo czeste akustyczne partie
wypaczajg nieco obraz albumu. Nie jawi sie on jako standardowy pocisk przeciwpancerny,
bardziej jak nowoczesna rakieta powietrze-powietrze, ktéra poza samym poteznym wybuchem
wywotuje jeszcze kilka innych efektow.

Nie jestem zaskoczony cato$ciowym obrazem tej ptyty ani sukcesem, ktéry odnosi, bioragc pod
uwage, ze "Through The Ashes Of Empires" zapoczatkowata serie udanych wydawnictw
zespotu, kontynuowang przez "The Blackening" i wreszcie "Unto The Locust". Na koniec mam
jedna jedyng sugestie: byé moze nagrywanie kolejnego epickiego i podniostego albumu nie jest
konieczne. Nastepca tej ptyty Machine Head powinien by¢ po prostu kwintesencjg umiejetnosci
zespotu, bez zbednych udziwnien. ---Kuba Jaworudzki, metalside.pl
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